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CAAD TA OGWODNUICZA: 


Natura dowcipowi rzekła: „„Ztąd gdzie stoję,- 
Wszystkie co tylko widzisz te skarby, są twoje. 
W ich dzikićj. wspaniałości ,. bogactwie okrytćm, 
Skończ mą pracę przemysłu twojego zaszczytćm.* 


Ogrody Delila , pieśń pierwsza. 


Sadownictwo. 


Drzewo tulipanowe., 


Liliodendron. To wspaniałe drzewo jest 
jednem z najpiękniejszych , którėm nas obdarzyła 
Ameryka północna; jego kwiat pachniacy prze- 
wrócony tulipan przypomina. Dopiero w szes- 
nastym roku wieku swego kwitnie. Rozmnaża 
się tylko z nasienia; sieje się w skrzyniach, wrzo- 
sowa ziemią napełnionych , bardzo gęsto, które 
wilgotno w cieniu utrzymywać należy, lepićj. je 
mehem wilgotnym okrywać. Tego roku schodzi, 
pędzi sporo, ledwie czwartego roku w grunt go 
sadzić można ,. w położeniu niskićm., nieco wil- 
gotnóm, a od wiatrów zachylonćm, jednakże nie 
w gęstwinie ,. aby piękna Korona miała się gdzie 
rospostrzeć. Na tulipanowćm drzewie Żadnej się 
gałezi do ośmiu lat nieodejmuje,. potem zaś po 
trochu się obcinają. 
pie się ziemia wrzosową. To drzewo wyrasta 
do.46 stóp wysokości. W swojej ojczyznie prze- 
rasta najwyższe drzewa. W Ameryce z jednój 
sztuki wyrabiają łodzie ,. na których sto ladzi 
wygodnie się mieści. To drzewo bez. okrycia 
nasze wytrzymuje zimy. 


Bignonia catalpa. 

Rośnie w Japonii i w Ameryce południowej 
dziko; u nas dotad czułe na zimno, ostrożnie 
jednak można ją do naszćj strefy przyzwyczaić. 
W ojczyznie rośnie do dwunastn łohóż wysokości, 


W doły pod korzenie sy-. 


u nas'sześciu tylko dochodzi.. Tak szybko rośnie, 
iż w czterech latach stawa w swej porze, i.dlatego 
wiele u nas cierpi od mrozu, bo młode gałązki 
niemaja czasu zdrewnieć przed mrozami. Więc 
trzeba pięć lat trzymać w szklarni ,. pień zdrze- 
wieje, wtedy sadzi się na półnoe, mocno na zimę 
obwiazuje, i korzenie mchem otula grubo. Kwiat 
ma podobny do kwiatu kasztana: konskiego. On 
jest biały, fijoletowo nakrapiany z pomarańczo- 
wemi pręgami, pe przyjemnie, a- korzeń 
jego śmierdzi. Słój ma biały. 

Mnoży się najlepićj z amerykańskiego na- 
sienia, które się w skrzyni sieje; we trzy niedziele 
schodzi. * Siać je w Kwietniu, gęsto i miałka 
ziemią na pałec przysypać. Równie się także 
'z gałązek jednołokciowych, mrozem nie uszko- 
dzonych, udaje. 'Takowe wtykają się głęboko: 
w wazon, do sześciu niedziel puszczą Korzeń.. 
Glina zimna i. sucha stósownym u nas dla niej. 
gruntem. To drzewo, wspaniałe dla foremnćj bo- 
rony ,. dla wielkości liścia, dla ogromnego i pa- 
chniacego kwiatu, jest skarbem ogrodów. Szkoda 
że poźno swe liście rozwija; korzeń jego i li- 
ście, są jadowite w Ameryce, Zaś W Japonii, 
dekokt z liści piją na piersiowe choroby , liść zaś: 
świeży na. bolące części Ciała przykładają. 

Klon czerwony a srebrnem., liściem. 

Acer rubrum, pochodzi z Wirginii i Pen- 
sylwanii, gdzie na biotach rośnie. To drzewo 
w Ameryce jest pierwszćj wielkości. Postać jego: 
prosta, liść przyjemny dla długich. czerwonych. 


ogonków, Ža każdym powiewem powietrza uno- 

szący się, nasienie i kwiat czerwony , robią go 
ozdobnóm drzewem. To drzewo nasze zimy wy- 
trzymuje. Sok jego obficiej wydaje cukier, jak 
klon cukrowy. Kora, lnianym i wełnianym ma- 
teryjom, pięlną granatową udziela farbę. Jest 
jednem z najprzyjemnićjszych drzew, szczepi się 
na klovie i jaworze. 


Klon cukrowy, 


Acer sacharinum. W Pensylwanyi na wil- 
gotnej dobrej ziemi rośnie do sześćdziesiąt stop. 
Najlepiej się udaje w lekkim wilgotnym gruncie. 
Mnoży się z nasienia, na wiosnę i w jesieni sia. 
nego, daje się oczkować; puszcza z korzenia, 
można go na klonie i jaworze szczepić, i oczhować. 
W Ameryce wiele z niego dobrego cukru robia, 
Ten klon wytrzymały długo żyć może. Nie można 
dosyć zachęcać do rozmnożenia go po naszych 
lasach, bo jest i piękny i pożyteczny, w naj- 
gorszym udaje się gruncie, a naweti w płytkim, 
serdecznego bowiem nie mając korzenia, po- 
ziome tylko puszczą. 


Klon z pstrą skórą, 


Acer striatum. To piękne drzewo rośnie 
w Kanadzie między górami, po mokrych dolinach, 
pieh jego prosty, niebieskawy , powzdłuź zielo- 
nemi i białemi pasami pregowany, co mu dziw- 
nie przyjemna i piękna postać nadaje, liść ma 
szeroki mięsisty. Gałązki i paczki na nich zima 
czerwone. Rośnie szybko, ale tylko do siedmiu 
łokci, nieco czuły na zimno, dla tego trzeba 
go obwiazywać. noży się z nasienia, szezepi 
i oczkuje, na krajowym klonie. Postać tego 
drzewa, kora jego szczególna, zalecają go do 
ogrodów angielskich. Ta kora jest zielona, póki 
drzewo jest w sokach, czerwona w zimie, a przez 
resztę roku żółtawa, lub niebieska. 


Klon wirgiński z iasionowym liściem, 


Acer negundo, Ten gatunek z całego rodu 
największy i najpięknićjszy, na błotach wirgiń- 
skich dziko rośnie, i miewa po ośmdźżiesiat stop 
wysokości. W Niemczech tzydziesto sześcio- 
letnie drzewa, „ezterdzieści pięć stop wysokości 
sięgały. Postać jego bardzo wspaniała. U nas 
nasienie niedochodzi , trzeba mieć amerykańskie. 
Z młodu delikatny na zimno, bo nieraz puszcza 
w jednym roku czterołokciówe gałęzie , co nie- 
mając czasu zdrewnieć przed zima, od mrozów 
bywają uszkodzonemi, 
gotny. Mnoży się także i z gałazek; w ich urzy- 
naniu to trzeba zachować, aby każda ucięta ga- 
łązka miała przy sobie choć kawałek rocznego 


, 
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Lubi grunt niski, wil-. 


drzewa. Słój jego piękny, gęsty, dobrze się 
gładzić daje. W angielskich ogrodach, swoją po- 
stacią szczególnie niziny zdobi. ć 


Kasztan gorżki. 
, „Jest jednóm z najpięknićjszych, pierwszćj 
wielkości drzew. -Mnoży się z nasienia, które 
trzeba siać tam gdzie stać ma, Przesadzone ze 
szkółki, zawsze są słabsze i mniej wesołe. Po- 
lewać się nie powinny, a ile możności , trzymać 
w cieniu. Gdyby nie było czasu zasiać ich przed 
zimą, w piasku przechowywać po lochach do 
wiosny. Doświadczenie uczy, Że lepićj trzyletnie 
jak roczne przesadzać kasztany. Mało drzew tak 
sporo rośnie jak kasztan, w pierwsym zaraz roku 
do pół łokcia wypędza, kiedy w dobrej stoi 
ziemi. Wspianiałe to drzewo z swojej postaci, 
stworzene do wysadzenia gościnców. Wielkie 
jego kwiaty w „Maju dodaja mu największej oz- 
doby. Na największe zimna wytrzymały, prosto 
zawsze rosnący, na każdym udaje się gruncie. 
Słój jego rzadki, chemicy owocowi nie 
moga odjąć goryczy, wiec dla ludzi na poży- 
wienie nie zdatny, bydło i owce, jedza go- ob- 
sypany osypka i sola, ta pasza mocno ich tuczy. 
upina na węgiel spalona, daje dobra czarna 
farbę , kora z drzewa z hałunem gotowana, far- 
buje żółto brunatno. Dekokt z gorzkich Kaszta- 
nów, jest przykrym, lecz nie zawodnym na ro- 
baki lekarstwóm. Kasztan z żółtym kwiaten i 
kasztan z pasowym kwiatem, niżej daleko od gorz- 
kiego rosną, można ich na nim szczepić i oku- 
lizować. 


Baldaszek chiński, 


Aylanthus glandulosa sinensis. 
wo podnosi się do trzydziestu łokci 
Jego postać wspaniała, rozłożystość gałężi, w bal- 
dachim ułożonych, stawi go w rzędzie drzew 
rzadkich. Liść ma czasem na łokiec dłagi, u 
końców nagich gałęzi przypięty. W każdym u- 
daje się gruncie, byleby nie nadto suchym, wilgoci 
także nie lubi, co roku na półtora łokcia wy- 
rasta, Mnoży się z nasienia, z odbitków, a gdy- 
by tych nie puszczał, odkryć ziemię, porozkra- 
wywać korzeń, potćm nakryć ziemią, z każdego * 
takiego puści się odrostek. Aby rosł prędzej, 
przykrawują się na wiosnę gałązki, trzeba wierz- 
chy tego drzewa obwiazywać. W ojczyznie u- 
Żywany do wysadzenia gościnców ; ogrody angiel- 
skie bardzo zdobi, Słój ma gęstszy od dembo- 
wego, wybornie się gładzić daje, do stolarsczyzny 
przydatny. 


To drze- 
wysokości. 


Konkornik amerykański, 


Arystolochia sypko, 


, Wybornie nasze wy- 
trzymuje ziny, i przydatny 


do okrywania murów 


i altan, swoim olbrzymim liściem. Liść ma cza- 
sem jak półmisek wielki; kwiat z katow liści 
wychodzi, w kształcie dziwacznym, do lulki 
indyjskiej podobnym, zielonego koloru, z bru- 
natną szyją; kwiat po zachodzie słońca, anyżkowy 
z siebie zapach wydaje. Mnoży się z odkłada- 
nia z gałązek, które trzeba często podlewać. 
Lubi grunt dobry i słohce południowe, jego 
pręty trzeba obrywać, lub chować w ziemię jak 
winograd. 


B=T"e "0 wy, 
Brzoza zgrabowćm liściem. 

Betula carnifolia. Rośnie w Kanadzie, na 
mokrym piasku, po górach, doskonale zimy wy- 
trzymuje. To drzewo od samego spodu obrosłe, 
i dla tego z łatwością się ablegeruje. Nasienie 
u nas dojrzewa; prędzej i wyżćj rośnie jak nasza 
brzoza; do trzydzieści łokci bywa wysoka, do 
półtora gruba, do budowli od naszćj daleko 
zdatniejsza. 

Brzoza kanadyjska, 

Betula excelsa canadiensis. Jest drzewem 
pierwszćj wielkości, najcięższe zimy wytrzymuje, 
dojrzałe u nas wydaje nasienie. Dla naszego 
kraju bardzo przydatna, i lepsza od naszćj krajowej. 


Brzoza ztopołowćem liściem. 


Betula populifolia, Pochodzi z północnej 
Ameryki i z Syberyi, rośnie wysmukło, pieh ma 
biały. W lat trzydzieści ten gatunek podnosi 
się do dwudziestu łokci. Ta brzoza zasługuje, aby 
się stała powszechniejszą. 


Brzoza olbrzymia. 


Betula carpinofolia. Drzewo to pochodzi 
z Kanady i z północnej Wirginii. Z pozoru bar- 
dziej do grabu podobne, tylko korę ma brzo- 
zową. Zimę nasze doskonale wytrzymuje; na- 
sienie sieje się w ziemi z piaskiem zmieszanćj. 
Prędzej rośnie jak pospolita. W Ameryce do 
5o łokci wyrasta, w przecięciu ma półtora. Dla 
tego, że szybko, prosto, i na ladajakim gruncie 
rośnie, należałoby ją u nas rozmnażać. 


Olcha z strzępatym liściem. 

,  Betula alnus foliis łaciniatis, Ma bardzo 
piękne liście, któremi mocno zdobi ogrody. Po- 
chodzi z Laponii, doskonale nasze zimy wytrzy- 
muje. Warta miejsca w ogrodach. 


Olcha biała, 


Lubi być na wzgórzach w gliniastym gruncie. 
Z początku szybko rośnie, lecz naszćj nigdy nie- 
dochodzi; stolarze wola ja, bo lepiej beyc 
przyjmuje. S 
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Grab włoski. 


Carpinus ostria, W Kanadzie rośnie do 
trzydziestu łokci wysokości, mnoży się z amery- 
kanskiego nasienia, lub oczkuje na pospolitym, 
lubi grunt dobry i wilgotny , jak pospolicie drze- 
wa Ameryki północnej. 


Grab wirgiński, 
“Carpinus virgin. Pietnaście łokci wyrasta, 
tak się mnoży, jak i pierwszy, i do tych użyt- 
ków, co i grab prosty. 


Leszczyna amerykańska z rogatym kielichem, 


Coryllus rostrata. Drzewko trzy łokcie 
wysokie, gęstym krzakiem rosnące. Orzechy 
rosna pojedyńczo w kielichu, którego strzępki 
całkiem go pokrywają. Na zimno ten gatunek 
wytrzymały, mnoży się z nasienia, i z rozebrania 
korzeni. ; 

Leszczyna turecka drzewna, 


Coryllus colurna arborea, Ten gatunek 
z rodzaju swego najpiękniejszy. To drzewko 
ma z młodu korę do brzozowej bardzo podobna. 
Liść taki, jak na swojskim, tylko ciemniejszy. 
Owoc od naszego orzecha, dwa razy większy, 
ma podwójne jądra. Mnoży się jak pierwszy, i 
szczepi na pospolitym. W trzydzieści lat do- 
pićro owoc wydaje. 


Cyprys biały. 

Cupressus Thyoides, To szanowne drze- 
wo pierwszėj wielkości w samćj Ameryce, rośnie 
dość tępo w bagnach nad Delawara, która z tego 
powodu bagniskami cedrowemi nazywają. Na 
tych błotach po wiérzchu ceglasty lub biały widać 
piasek , a pod nim warstwa tęgiego iłu. W Niem- 
czech wytrzymuje zimy nasze , byle stał na grun- 
cie wilgotnym. Udaje się także w suchym, ale 
tępićj rośnie. To drzewo ina nasienie na kszta.c 
jałowcu w szyszkach , które w Listopadzie doj- 
rzewa, Najlepićj go mnożyć z amerykańskiego 
nasienia; sieje Się w wazonach w ziemi czarnej, 
z piaskiem zmieszanćj , wazony wstawiają się w in- 
spekt. Skoro nasienie zejdzie, wyjmują się wazony 
z inspektu, bowiem nagle pędzone flance, bywają 
na zimno czulsze. Pamiętać zaś trzeba, iż póki sa 
młode, nie mogą być ani na jarkióm słoicu, ani 
też na mrozie, boby zginęły. Dopićro po czterech 
latach można je gruntowi powierzyć ; ten cyprys 
jeszcze się łatwićj mnoży z odciętych na wiosnę 
gałązek , które trzeba w ziemię wilgotna włożyć. 

W Ameryce używają tego drzewa na bu- 
dowle, Gonty z niego zo lat trwają, robia z niego 
owe lekkie sławne czółna. Wody w bliskości 
tych SR stojące, mają sławę, iż naprawiają 
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apetyt. Amerykanie tak się do nich ziezdzają 
z daleka , jak my do cieplic i wód mineralnych. 
Przyjemna liści jego nie opadająca zieloność, po- 
winna zachęcać ogrodników do jego pielęgnowania. 


Cyprys wirgiński. 

Cupressus disticha. Ze wszystkich drzew, 
które z Ameryki pochodzą, jest najwspanialszy. 
Jego sa najpięknićjsze lasy w Wirginii i Karo- 
linie, do 46 łokci bywa wysokie, a pięć ma ob- 
wodu. I w wodzie zatopiony «rośnie. Wiele 
z siębie wydaje terpentyny. Budowle z niego 
sa nie przeżyte. Mnoży się z amerykanskiego na- 
sienia, które sieja w dojniczkach , wrzosowa zie- 
mia napełnionych, i kropią często; rośnie sporo. 
To drzewo delikatne, w Anglii już zupełnie o- 
swojonę. Słój jego średnićj twardości, ale dla 
ebfiiej żywicy, trwa wieki i nie paczy się. 
Z pnia wydrażają czółna na cal grube., które 
trzy tysiące funtów nosza ładunky. 


Buk z liściem purpurowym. 


Fraxinus foliis antropurpureis, Jest taki 
sain, jak pospolity, tylko się liściem różni. Rośnie 
w kraju Hessenkaselskim. Oczkuje się na zwy- 
czajnym. 

J.a_ «4 1 0 an Jm 
Jasion płaczący;, 

"Wypuszcza najprzód horyzontalnie gałęzie, 
'które potóm do samej ziemi opadają, skąd wićrz- 
chołki znowu się podnoszą, aby dalej opadały. 
Z nasienia jest bardzo piękny, ale przez sztukę 
można mu dodać więcćj ozdoby , kiedy dobraw- 
szy wysmukłego jasiona, ucina mu się korona 
do czterech: łokci wysokości, i szczepi się na 
nim płaczący, lub oczkuje na krzyż, a to w tym 
celu, aby gałęzie jego z wysoka foremnie, jak 
woda z fontanny spadały na dół. To drzewo 
dziwnie służy do ubrania smutnych pamiątek. 


Jasion z sorokatym liściem, 


Fraxinus argentea, Bardzo piękny gatu- 
nek, którego liście bywa nieraz całkiem białe. 
z 


Jasion z jarmuszowym liściem, 


Bardzo ciemnym; ten gatunek jest osobliw- 
szy, i bardzo w oczy uderza. ' 


Karoliń$kt jasion, 


W ojezyznie swojćj trzydziestoletni , ma do 
dwudziestu łokci wysokości, a półtrzecia w prze- 
cieciu. Prędzej rośnie jak nasz, czulszy na zimno. 
W Ameryce przebywa w mokrzadłach. 

Wszystkie jasieny sa trwałemi pięknemi drze- 
wami, które mnożyć należy. Dla bujności, wy- 
puszczają długie rzuty, takowe od wiatrów by- 


waja uszkodzane. Dla tego ile możności, trzeba 
jak najmaiej na jasionach skracać gałęzie, aby 
ich massa, lepićj się wiatróm opierać mogły. 

Bobowe drzewo. ~ 

R Geldistschia triacanthos, Kanada i Wir- 
ginia są ojczyzna tego pięknego drzewa , gdzie 
rośnie do 20 łokci wysokości ; pieh równie i ga- 
łęzię, ma nabite kolcami -wiszniowemi, od dwóch 
do ośmiu calów długiemi. Kwiat ma żółty, który 
na starém drzewie „się pohaznje. 

Bobowe drzewo lubi grunt lekki, tłasty, 
więcćj ciepła, jak wilgoci potrzebuje. Trzeba 
go sadzić w miejscu drzewami od wiatrów o- 
słonionćem ; do lat kilka trzeba obwiazywać. 
Rozumnaża się z odbitków , a najpewniej z ame- 
rykanskiego nasienia. 


Jałowiec krajowy. 


To drzewe po dolinach niskie, po górach 
ma dwadzieścia łokci wysokości. Szpilek w zi- 
mię nieroni. Jagody jego aż w drngim dojrze- 
waja roku, wtedy są pyłkiem , jak śliwy pokryte. 
Dla tego też nieraz widzićmy najednóm drzewie, 
i zielone roczne, i niebieskie dojrzałe jagody. 
Słój tego drzewa, „z żółta czerwony i gesty, 
obak go nietoczy. Siać go najlepiej, bo tru- 
dno przywieziony przymuje się. Własciwćm dla 
niego miejscem są łyse góry, gdzie cienka war- 
$ztwa ziemi, a pod nia zaraz kamień. 


Cedr cz erwony, 


„Juniperus virginiana, Drzewo to w po- 
łudniowej i północnej Ameryce rosnące, bywa 
drzewem pierwszej wielkości, rośnie w piramide. 
Z młodu krzakiem rośnie, a gdy dojdzie sześ- 
ciu łokci wysokości, od spodn go bespiecznie 
można okrzesywać, i wtedy pójdzie w korone. 
Gałązki ma czerwone, słój mimo lekkości swojej, 
dosyć ma gęsty, i przyjemną wonię wydaje. W naj- 
jałowiójszym gruncie udaje się, a w ojczyznie 
swojćj najwyższe jodły wzrostem dopędza , mie- 
wając do pięćdziesiąt łokci wysokości. Z amery- 
kanskich drzew, cedry najwytrzymalsze na zim- 
no, największe nasze mrozy, flancom młodym 
nie szkodza, a chociaż dla zimna czerwienieją, 
wiosna im wraca zieloność. Siać trzeba nasie- 
nie na grzędach, jagody drugiego roku dopiero 
wschodzą. 'Przerzadzać należy flance z najwięk. 
szą ostrożnością, aby korzonków nie nadwerężyć. 
Dosyć sporo rośnie, w lat dziesięć może mieć 
pięć łokci wysokości. 


Cedr karolinski, 


Juniperus caroliniana, To drzewo rośnie 
szybko, na najpodlejszym gruncie, na wszystkie 
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budowle zdatne, na najtęższe mrozy wytrzymałe, 
1 ze wszystkich znanych drzew najlepićj się 
zbutwieniu opiera, “W Ameryce ściany pokojo- 
we tym drzewem wykładają. W Berlinie robią 
z niego krzesła, stoliki, posadzki. Anglicy o- 
łówii swoje w cedrowe drzewo oprawiaja, Zaś 
trzaskami przysypuja wełniane i bawełniane to- 
Wary , a tak im mole nie szkodza. Czółna z je- 
nćj jego sztuki wydrażone , nie tylko są lekkie, 
€cz trwaja przez lat dwadzieścia bez uszkodzenia. 


Ogród gospodarski. 


Użytck bzu z przyjaciela owoców, 

Pączki można używać na sałatę. Pod zwićrz- 
chnią korą leżąca zielona, i korzeń, żółto bru- 
Ratno farbują. Z kwiatu i owocu znamy użytek, 
lecz to może nie powszechnie wiadomo, że bez 
służy dla ochrony plant od owadów. Zapach 
bzu bardzo nie przyjeuny dla motyli. Utknąć 
gałaznę bzu koło flancow, nie sięda tam motyle, 
zawiesić na drzewie, to samo. Dobrzeby było 
i tak zrobić: Nalać liście bzu wodą, niech tak 
jakiś czas postoi, iżby woda wsiaknęła w siebie 
zapach z liści, ta woda podlewać drzewa i flan- 
ee, odstręczy się owad. 

Anglicy, którzy wszystkie europejskie na- 
rody wyprzedzili w rolnietwie i technologii, 
co rocznie z jagód bzowych, robia w mnogiej 
obfitości pewny rodzaj frontyniaku, następującym 
sposobem: Na korzec oberwanych jagod, biorą 
sześćdziesiąt kwart wody, i tak długo gotują, 
aż się jagody pokurczą, poczóm wyduszają sok, 
i na każde dwie kwarty jego, RE o pół funta 
cukru, miasto cukru można u nas dodać syropu, 
z kartofli i buraków, znowu gotuja przez cała 
godzinę, wylewają sok w otwarte naczynie, 
w którem ma wystygać, Ale nie należy go go- 
tować w miedzianćm naczyniu, hoby szkodził 
zdrowiu. 

Gdy estygł, ususzyć na grzanki kilka bu- 
łek pszennych, osinarować je grubo dobremi 
drożdżami , wrzucić w ten sok, niech tak ze trzy 
dni w tem otwartóm naczyniu postoi, często 
go ruszać, póki się nie zacznie burzyć. Gdy 
wyrobił, spuscić do beczki w piwnice, jeżli go 
mało w trzy, a jeżli wiele, w sześć przetoczyć 
miesięcy. Po wyrobieniu należy go zaszpunto- 
wać. Inni znowu krótszym go robia sposobem: 
Wydnszają soh, gotują z wodą, dodaja rodzyn- 
ków, cukru, kubeby, i tak się z nim obchodzą, 
jak z winem pożyczkowem. 

Pewny stary lekarz, miał to przysłowie : 
„Gdy podybiesz bez na drodze, uchyl przed 


nim czapkę.“ Leezy w wielu niemocach, odpędza 
owad niegodziwy, i mamy zdrowy z niego 
frontyniak, którym się rozweselić można. Ileż- 
te jego jagód dotad marnie przepadało. I An- 
glicy maja dobry smak, i głos ich waży, gdy 
daja zdanie o trunkach. Więc czego tak dużo 
spożywają, i drugim narodom napić się nie ubliży. 


Sliwowica, 


Nieraz ebfitość jest śliw taka, Że prawie 
nie wiedzą, co z niemi robić. Prócz powideł 
i suszenia, dobra z nich i śliwowica, co tak 
się robi: ; , 

Na pół korca wydrylowanych i na miazgę 
utłuczonych śliwek, leje się dziesięć kwart wody, 
Która sześćdziesiąt stopni podług Rieaumura 0- 
grzać należy. Jeżli ten rozciek do 16 stopni 
ostygł, dodać półtory kwaterki dobrych drożdży, 
poczem w sześciu lub siedmiu dniach, śliwki 
wyrobią i opadną.  Peczem pędzi się witka, 
z niej wódka, ta będzie miała winny smak, ale 
zawsze będzie ją słychać śliwkami. Wtedy na 
priorea kwarty wódki takowej, wziać ośm 
utów oczyszczonego węgla, niech tak cztery 
dni stoi, a każdego mieszajac po kilka razy, po- 
czem przepędzić na alembik. Otrzyma się tak 
czysty spirytus, Że go można zamiast rumu do 
pohczu it herbaty używać. Ta wódka będzie 
miała jeszcze lepszy smak i zapach, gdy mocno 
zaszpuntowama przez kilka miesięcy stoi. Jest 
czysta jak woda, przypalonym cukrem farbuje się. 

Winogrona i śliwki, w takićj obfitości za- 
wieraja w sobie cukier, żeby pierwszemi jego 
surrogatami być mogły. Jest pewny rodzaj śli- 
wek, który się ed innych różni, śwoją szcze- 
gólniejsza słodyczą. Professor Juch robił z nich 
syrop, następujacym sposobem: Majpierwej ro- 
zesłał je na słomie, aby przeschły , zmarszczyły 
się, i łupa dała się z łatwością oddzielić. Po 
zdięciu łupy dolał wody, gotował mocno w kotle 
miedzianym, pobielanym, inszego użyć nie można. 
Wydusił w prasach, i znowu sok na kocioł wlał. 
Gdy się ogrzał, wlał sześć białków dobrze ubi- 
tych „ wymieszał, szamował poki męty były, po- 
czem na wolnym ogniu tak, żeby tylko parował, 
a nie kipiał do gęstości syropu, wysadził. Po 
kilku dniach zaczęły się pokazywać krzystały cu- 
krowe. Ten syróp bardzo użyteczny do kuchni, 
gdzie potrawy osłodzić trzeba. 


Moszcz z gruszek robić, podług Goryca. 
Chociaż wielu przenosi na cyder jabłka, 
w hrajn wirtembergshim , dają moszczowi z gru- 
szek pierwszeństwo, znajdują go łagodnićjszym i 
przyjemniejszym, jeżli znano, jakich użyć ga- 
tunków. 


Najlepsze do tego sa gruszki pod nazwi- 
skiem Bratbirn, i szampanskie, Te gruszki mają 
mały nikczemny owoc, zielonego koloru, twarde 
ostre mięso, smak ściskajacy , i sa prawie nie do 
jedzenia. Ale z nich robi się przewyborny cyder, 
co jest bardzo smakowitym trunkiem, który z pew- 
ną sztuka, znajomością i troskliwościa robiony, 
bardzo bywa podobny do wina szampańskiego. 
Jest jasny , kolika złotawego, smak ma słodkawo 
przyjemny , bardzo musuje, dwa i więcćj lat 
w dobrej się przechowuje piwnicy. Z3A 

Te gruszki bardzo poźno dojrzewają, i nie 
można ich inaczej jak dojrzałemi zrywać. Są 
dojrzałe, gdy z drzewa opadaja za najlekszćm 
poruszeniem, i gdy ziarnka w nich czarne. Na 
moszcz trzeba brać gruszki, coby były w rów- 
nym stopniu dojrzałości. Lepiej je obrywać, a 
nie otrząsać. Że zaś ten rodzaj gruszek po o- 
berwaniu twardy, więc po oberwaniu zsypywać 
je na kupy, do czterech stop wysokie , i tak 
stać maja, póki nie postrzeżesz, że zaczynaja 
żółknać i mięknać. Jeżli na dworze ciepło , to 
predzej, jeżli zimno, pożniej nastąpi. Kto mało 
ma gruszek, niech je w naczyniu pozsypuje, i 
czem z wićrzchu dobrze nakryje. A wtedy nie 
czekać aby zmiękły, dość kiedy pożółkły. 

Potćm tłuką się w stępach na miazgę, po- 
czem sok się w prasach wyciska. Beczki w które 
się moszcz spuszcza, maja być pierwćj wysiar- 
kowane, mocno obręczami ścisnione. Albo za- 
raz gdy się beczki napełniaja, lub we dwa albo 
we trzy dni, wlać w nie wódki francuskićj n.p. 
po kwarcie, nie dopełnić beczkę, i po nalaniu 
zaszpuntować. Jeżli nieufamy beczkóm, trzeba 
często do piwnicy zaglądać, i niekiedy szpunt 
otworzyć, aby ich moszcz nie rozsadził. Jeżli 
się tego nie obawiamy , niech szpunt będzie za- 
bity. To prędkie zaszpuntowanie przeskadza 
moszczowi, aby się nie burzył, i dla tego do 
Kwietnia i Maja będzie słodki, i zawsze będzie 
jasny, ponieważ nie przechodził tych peryjodów, 
co inne trunki. Jeżli chcemy, aby ten moszcz 
był szlachetnićjszy , dłużćj się zachował, i jak 
szampan musowsł, można go przez cała zimę, 
aż do Kwietnia trzymać w flaszkach. Tylko mię- 
dzy korkiem i płynem, trzeba zostawić trochę 
miejsca próżnego. Korek ma pierwéj moknać pół 
godziny w ciepłćj wodzie, poczem go w zimnej 
obmyć, przez co nieczyste części z korka spłuka 
się; korek okręca się drutem, i smołą zalewa. 

Butelki hłada się poziomo, każdą niech 
przedziela drzewo, to sprawia, że nie tah þar- 
dzo pękają, Ten trunek w Niemczech obiicie 
pija, bardzo podobny do wina szampańskiego, 
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Ogród kwiatowy. 
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Opalenie szklarni i cieplarni , przez ogrzane 
powietrze, 


Wynalazca tego opalenia jest Pan Meisner, 
Professor w Wiedniu. To nad wszystkie naj- 
lepsze: Piec w którym się pali, w jednem miej- 
scu budynku ustawiony. Stąd rury przez cały 
budynek ciągną się. Dym wychodzi kominem, 
ciepło ciągnie rurami w najodleglejsze miejsca 
budowli. Odkręca się kurek, który w każdej 
ścianie utwierdzony, wpuszcza ciepła ile po- 
trzeba, i potóm się zakręca. Zalety tego ogrza- 
nia sa następujace: 

1.) Jednostajne ciepło w całym domu, i 
mała bardzo różnica ciepła, między wyższemi 
i niższemi szychtami powietrza. 

2.) Przy dawnym sposobie opalania, naj- 
bliżćj kanała stojace planty, cierpią dużo, w tym 
zaś wszystkie mają równa temperaturę. 

3.) Powietrze jest tu zawsze w poruszeniu, 
planty utrzymują się sucho, i rosną weselej, także 
wysychają z tego powodu budynki ogrodowe, 
które maja ściany wilgotne. 

4.) I to także znaczna korzyść , że się nigdy 
nie przepali, co nader plantóm szkodliwe. O- 
szczędza się w końcu miejsce w budynku, bo 
w miejscu owych pieców, mogą stać wazony i 
materyjał palny. 


Poprawa cieplarń przez Fischera ogłoszona. 


„ W wielu mówi ón szklarniach i cieplarniach, 
gdzie zimą za pomoca ciepła, utrzymują się plan- 
ty, sa mnogie niedogodności. Mury tych bu- 
dynków z cegieł lub kamieni stawiane , skoro 
wilgotne , wciągają w siebie ciepło plantóm po- 
trzebne. Zaś wilgotne być musza, bo zimne 
mury ciągną w siebie pary, które w takowych 
budynkach koniecznie się zbierają. To zaś o- 
ziębienie budynku, przeskadza wzrostowi plant, 
Gdy ostre bardzo mrozy, te na ścianach zawie- * 
szone pary przemieniają się w śnieg, więc trzeba 
mocnićj wtedy budynki opalać, co przymnaża Ko- 
szta opaliwa, lecz prócz tego ta raptowna zmianą 
gorąca i zimna, i zatamowanie stad przeciagu 
powietrza, szkodliwe sa bardzo dla plant. Wew- 
natrz zwykle biało malowane ściany tych bu- 
dowli, także sa plantóm szkodliwe, bo wpada- 
jace przez okna promienie słoneczne, nazad się 
odbijają, a zatćm nie rozwiązuje się z nich cie- 
pło, co ma szczególnie na wzrost plant działać. 
Ta farba przyczynia się prócz tego, do utrzy- 
mania zimna w tych budowlach. 

Chcąc tych niedogodności uniknąć , trzeba 
takowe budynki wewnatrz tarcicami na około wy 
U 


futrować. Nie tylko ściany, lecz suffit i podłoga 
musza być niemi wyłożone. Tarcice nie zaraz 
przy marze, lecz na kilka calów od niego od- 
stawać powinny. Te deszczki trzeba czarną, lecz 
nie świecącą farba pomalować. 
że T urzadzenie ma wielkie i mnogie korzy- 
sej e sposobem oszczędza się rocznie prze- 
= P>. Na? „a przecież ciepło będzie więk- 
RSE Jednostajnićjsze , co jest „wielką plant p°- 
ba, Ściana sucha drewniana, ani wsiąka 
w siebie ciepło ani wilgoć , więc ogrzane po- 
wietrze w szklarni utrzymuje się w odosobnio- 
nym stanie, i działa dobroczynnie i jednostajnie 
na planty. Owe rozwiazanie pary potrzebne do 
wzrostu i zapłodnienia plant, tak prędko nie 
wciskają ssie w ściany takowe, które sa zimne, 
a zatóm , potrzebna plantóm rosa uzyżnia je, 
czarne ściany promienie słoneczne biora w siebie, 
więc jak gdyby drugim piecem ogrzewają się bu- 
dynki, Nakoniec to pomalowanie odbija lepiej 
zieloność liści i koloru kwiatów, które na ta- 
kowem tle, pięknie się wydają jak na białćj ścianie, 
dzie od wilgoci plamy zrobione, nieprzyjemny 
widok robia. Daradza więc, aby dla tych wszystkich 
ważnych powodów, zinianę tak dogodna, we wszy, 
stkhich szklarniach i cieplarniach przedsięwzięto 


Rozmnażanie różnych plant i krzewów, naj- 
lepszym i najprędszym sposobem. 

Miłośnik pięknych plant, nie przestaje na 
jednym exemplarzu, tem samćm, Że mnóstwo 
tychże plant przyjemnićjszy widok robi. Prócztego 
miło jest udzielić sasiadowi z ogródka, co mu się 
podoba, a zatćm trzeba się starać o rozmnożenie. 

Rozinnożenie jest dwojakie, naturalne i 
kunsztowne. Pierwsze idzie z nasienia, Z wy- 
rostków z korzenia idących; kunsztownego jest 
wiele rodzajów; pierwszym sposobem jest: 

1.) Ablegierowanie, co skłania gałązki aby 
korzeh wydały : 

a.) Proste ablegierowanie jest rzecz łatwa. 
Trzeba ziemię w około krzaka rozpulchnić. 
Wszystkie korzenia chept wyrzucić, gałązkę lub 
więcej od krzaku nachylić , na trzy cale głęboko 
kalką przypiąć , ziemia zagarnąć, tak, żeby tylko 
widać było wiórzch gałązki, którą trzeba zu- 
pełnie z liścia obnażyć, wierzch tylko zostawu- 
jac, zawsze wilgotno utrzymywać. 

„ b.) Ablegierowanie przez odwiązanie tak 
się robi, jak pierwsze, z tą tylko różnicą, że 
pod okiem lub kolankiem, podwiązuje się kora 
drótem lub nicia woskowaną; jednakże tak, by 
ja me przeciać. 

c.) Ablegierowanie przez rozcięcie , różni 
się od poprzedniczego tem, że się nie podwia- 
zuje, ale rozcina najprzód gałęż do trzeciej części 
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szerokości gałązki, potem z tego miejsca do góry, 
na 6 lub 12 calów, nic jednak nie odcinając. 
d.) Ablegierowanie przez odcięcie , przed- 
siebierze się jak ablegierowanie przez zacięcie, 
z ta różnica, iż po uczynionćem zacięciu prostém 
na sześć linii, drugie się robi na cal zacięcie, 
ukośne w spodzie, które przecina pierwsze. Po- 
między temi zacięciami wyjmuje się kawał ga- 
łazki, skad się robi kształt kata. É ś 
e.) Ablegierowanie w lejkach , używa się do 
ablegierowania wysokich gałęzi , gdzie podcięta 
gałęż , kładzie się w lójek blaszany lub w wazon, 
który trzeba napełnić ziemią pod wazon stosowną. 
f) Ablegierowanie przez ucięcie krzewu 
przy ziemi, który się ziemią przykrywa, odro- 
stki z ziemi pedząc obficie. 
2.) Rozimnażenie z uciętych gałązek : 
Ucinaja się od pnia gałązki. ‘Na tćj części 
gałazki, gdzie się ma korzeń zawiązać , obszczy- 
puja się listki, lecz nie trzeba ani kory, ani 
oczek obrazić. Przyczem palcem lub drewien- 
kiem , takićj grubości jak gałązka, robi się dołek, 
gałazka się wsadza, dobrze zaleje i obdepcze, 
aby ziemia przystała. Gałęź trzeba jak najprę- 
dzej po odcięciu wsadzić. Lecz i tu sa wyjatki, 
bo gdy gałęż jest tłusta, nadto soczysta, trzeba 
ja ucięta kilka dni zostawić, aby rana zaschła, 
inaczćj lękać się trzeba, aby gałązki nie pogniły. 
Te gałazki sadzą się w pewnej od siebie 
odległości , aby gdy się przyjmą, można je po- 
tem wyjać, razem z ziemią, albo gdzie w in- 
spekt pod szkło, pod kapaki, lub w cieniu. Gdy 
je w wazonach sadzimy, trzeba sadzić przy brze- 
gach wazonow, gdyż jest powszechne mniema- 
nie, ĉe tam najprędzej dostają korzónków. Trzeba 
wiedzieć, że te korzonki choćby miały najobfitsza 
wilgoć, nie zgniją, choćby ich najmocniej słońce 
dopiekało , nie zeschna, 
Kiedy takie rozmnożenie przedsiębrać, zależy 
od strefy, od wcześniejszej, lub poźnićjszej wiosny. 
W ogólności do rozmnożenia dla drzew i krze- 
wów , jest koniec zimy, dla plant oranżeryjnych 
wiosna, a koniec jesieni dla tych, co maja żywicę. 
Różne sposoby takowego rozmnażania na- 
stępujące mają nazwiska: z 
, 4.) Pojedyńcza gałązka, z świeżego pędze- 
nia, z letnich parości zrobiona. Ten sposób naj- 
właściwszy do rozmnożenia wielu drzew i krze- 
wów, które w zimnėj i ciepłej szklarni, i na 
wólnóm wyprowadzają się powietrzu. Kładą się 
gałązki w inspekt, lub pod kapaki, dodaje się 
przyzwoitego ciepła i wilgoci, i zasłaniają się 
od słohca. W tych trzeba zawsze liście aż pod 
wierzch poucinać. 
b.) Rozmnożenie gałązek z kolankiem. Te 
się biorą z tegorocznego pędzenia, lecz razem 


z kolankiem , które rzut roczny łaczy z krzakiem. 
Tego sposobu używają do rozimnożenia twardych 
drzew na wiosnę, tak w szklarniach, jak na 
wolnóm powietrzu. Na wolnćm powietrzu sadzą 
się gałazki w cieniu, zaś nainspekcie pod szkłem. 

e.) Rozimnożenie patyczkami dwuletniemi, 
do tego biorą się gałązki, co oprócz tegorocz- 
nego, mają i przeszłoroczne drzewo; używa się 
go do rozmnażania drzew, i krzewów na wiosnę, 
sadzą się rówkami na miejscu wolnéim na północ: 
wystawione. 

d.) Rozmnożenie przez koły : Biorą się ga- 
łęzie od jednej do dziesięć stop wysokie, jak 
kół zacięte. Ten sposób używa się do xozmno- 
żenia drzew , lubiacych wilgoć, topol, wićrzb. 
Dziury kołem pierwej się robia. 

e.) Rozmnożenie przez przychylenie gałęzi, 
tym się sposobem odbywa: Źgina się i zasypuje 
gałęż, którój gruby koniec na dwa wystawia się 
cale, Takowe rozmnożenie służy dla owych drzew 
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i krzewów, które liście . tracą. Dla granatów, | 

porzyczek, agrestu, i robi Się zaraz na wiosnę, 
KL 


Kalendarz ogrodowy, 


Od 10g0 do 17g0 Września, 


Owoce na zimowe przechowanie przezna- 
ezone, okrywają się lekko, potóćm jak sie prze- 
pisało z niemi się postępuje. Na wielkich drze- 
wach , wodne gałęzie obcinać , bo to sa rabusie. 
Oczyszezać grzędy szparagowe; zbierać ogórki 
nasienniki; odbierać od karczochów pręty po- 
boczne. Przesadzać w wazony lewkonie zimowe, 
rozmaryny, laki, gerania, róże zawsze kwitnące, 
ituberozy; pamiętać o skrzyniach inspektowych, 
często do nich z ciepłomićrzem zaglądać, lecz 
ile możności dać plantóm świeże powietrze ; grzę- 
dy kwiatowe przekopuja się, i nawożą gnojem. 
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ROZMAITOŚSĆI. 


Ogrodnictwo sięga bardzo starożytnych czasów. 
( Dokończenie.) 

Strabo zapewniał, iż w teraznićjszćj Prowancii były 
wszystkie owoce, które we Włoszech rosły. Dalćj za 
górami cyrenejskiemi ku północy nie rosły figi i oliwki, 
a dalćj jeszcze i winograd; lecz z czasem oswoił się tam 
i winograd. Cesarz Julian wychwalając przemysł swoich 
Paryżanów mówi, że na zimę figi schyłali ka ziemi'i 
słomą przykrywali. Cesarz Domicyjan w zapędzie sułtań- 
skiego dziwactwa , ponieważ nadto było wina a mało zboża 
we Włoszech, kazał półowę winnic wytępić. Ten rozkaz 
nie wypełniono dokładnie, przecież znaczny uszczerbek 
poniosiy winnice. Ale Cesarz Proljus, syn egrodnika 
z Syrmium w Pannonii, ułaskawił zaprowadzenie winnic 
w Gallii, Hiszpanii, Brytanii i Pannonii. Om sam kazał 
górę przy Syrmium, i tak nazwaną złotę górę w wyższej 
Mezii, swoim Łegionóm pod wino uprawiać. W sześć- 
dziesiąt lat wierszopis Auzonijusz opiewał rymem, przed 
panowaniem: Walencyjana i Gracyjana roskoszae winnice 
podnoszące się na brzegach Mozelli, 

, Germanija za czasów Tacyta, była krajem dzikim, 
dzikie wydawała owoce. Pierwsi Apostołowie wiary, za- 
witali do. Niemiec z Włoch, Francyi i z Anglii. Ci przy- 
niesli z sobą szlachetne owoce. Najdawnicjsze pismo o 
niemieckićm ogrodnictwie jest z 9go wieku, wydał je Wa- 
lafryd, Mvich Opactwa St. Gallen, W północne Niemcy 
dostało się sadownictwo po zawojowaniu tego kraju, przez 
Karola wielkiego, | po zaprowadzenia tam wiary chtze- 
ściańskićj, Ón lubił owoce, i wydał reskrypt , jak w jego 
dobrach sady niają być rozmnażane. W średnim wieku, 
z powodu częstćj komnnikacyi z dworem rzymskim , wiele 
owoców z Włoch do Niemiea przybyło. To wskazują na- 
zwiska wielu naszych owoców. Z Bergamo są nasze ber- 
gamotty, Nazwisko niemieckie Lombardische Wisse wska- 
zuje, że orzechy z Lombardyi przybyły. Ieodorus Ver- 
gerius, pisarz szesnastego wieku, ktory już o Vepingu wspa- 
mina, opisuje owocześne owoce. „| 

Na poczatku. siedmnastego wieku w kraja beskim, 


wiele francuzluch owoców było w ogrodach upowszech- 


nionych, Klskotz i Henryk Hesse, opisują po trzydziesto- 
letniej wojnie gatunki owoców, i pokazuje Się z tego, że 
owoce francuskie bardzo były upowszechnione w Niem- 
czach. Nawet Pomerania odłegła, miała w siedmnastym 
wieku mnóstwo wybornych owoców. Drzewa szpalerowe 
w różne hształty, przysuwzygane najprzód ziawiły się we 
Fxancyi; lecz smak tegoczesnych oczyszczony wygnał ta- 
kowe ozdoby. Rośliniarnie od dwóchset łat istnieja w Niem- 
czech; z początku były to wielkie ruchome z drzewa bu- 
dynki, dachem, oknami, piecem opatrzone, któremi na 
rabatach sadzone cytryny i pomarańcze od zimna otulano 
Na wiosnę rozbierano cieplarnie, drzewa stały w zónele 
w swojćj okazałości. Olivier de Serres mówi z odzi 
wieniem. o takim budynku w Heidelbergu, w derdila de 
ktorskim znajdującym się. - Henryk Hesse, dozorca ogro- 
dów lektora mogunckiego, mówi o takich w wielu miej- 
scach znajdujących się. Szkółki owocowe już w szesna- 
stym wieku widział Sobestyan Münster w Gotthof: potćm 
nastąpiły cieplarnie nie ruchome, bo przekonano sie że 

w nich owoc lepićj dochodzi. EE 
Najlepsze owoce otrzymywano z szkoły owocowćj 
Kartuzów w Paryżu, z Meeu, z Nansy, z Kolenih 
i angielskich szkółek owocowych, Szkółkę Konberską do- 
pićro od lat czternastu wsławił Chryst, po nićj inne na- 
slaty, Professora Krede w Warburgu, Diela w Diez, naj- 
sławnićjsze. Monarchowie, Xiażęta, pierwsze osoby w kraju 
były opiekunami sadów. Teodoryk, król Ostrogotów, co 
nie umiał ani czytać, ani pisać, szczepił drzewa własna 
ręką. Król paryski Childebert, dla swojćj żony, swą'ręką 
zaszczepił sad. W szesnastym wieku, Elektor saski August 
był najczyńnićjszym opiekunem sadów; w podróżach miał 
woreczek z ziółkami; Sam je siał po swoich ogrodach. 
Napisał dla nauki swoich poddanych ksiązeczkę, o zakła- 
daniu kansatowwnych ogrodów, W siedmnastym wieku, Fry- 
deryk Wilhelm brandeburski, czynną swoją opieką wspie- 
rał nader ogrody. Wydał bardzo dobre rozporzadzenia 
względem pielęgnowania drzew, sam siał, szczepił, _pielęg- 
nował drzewa. (Cesarz Józef, niewygasłćj pamizci, był 
wielkim sadów opiekunem; o tëm zachęcenia, i nadgrody 
przez niego za rozmnożenia sadów przeznaczone, zatwier- 
dzają. ‘Cesarz Franciszek, łaskawie nam panujący, także 
nadgrody zachęcające rozdaje. "Bo 
Mmm ŁA Lana 
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